
MUZEUM 
w Bieczu 

P rzejdź się czytelniku na Plac 
'Farny w Rzeszowie a zoba

czy~z ,wysta"W'ę, obrazującą 0-

sis.gniE;cia naszpgo wojewódz... 
twa na polu kultury. Jest tam 
wykres przedstawiający sieć 

muzeów, a więc 4 otwarte, a 3 
w organ!zacji: Bi{"C'z - Gorlice 
-Krosno Otóż ten wykr<'s jest 
Już nieaktualny. Biecz p03.iada 
juz własnE: mnzeum, którego 
otwarcie zostato przyspieszone 
dzięk i realizacji znbnwi ązan 

pOdjętYCh ku uczczeniu II Zjaz 
.du pa rtii. 

Nie będę opi sywał "za po
rzą'dkiem" calej uroczystości 

otwarcifl mU7.eum chociaż Biecz 
zasŁuguje na t,o w cAle,l nełnl 

Ale najpierw może o nim sa
mym. 
~clśle według programu wy

głoszono odczyt. o przeszłości 

tego uroczęgo mia~-,tat opraco. , 
wany przez mgr Tadeusza Slaw 
ski ego, przy wsp61udzi"le prof. 
Ireny Bereś. Przy te.l okazji 
zdradzę "tajemnicę", że T. 
Slawski pracuje od lat na~ mO. 
nograflą miasta ... odczyt tylko 
w filmowym skró,ie przedsta
wił dzieje B Iecza. 

W XI wieku Blecz ma jut 
kościół parafialny, jest WlllC 
znacznym grodem - fr6dla z 
tego czasu mówią o ziemi biec
klej. W XIII w. miasto jest już 
kaer.t"lanią I ŁokIetek prOjek
tuje' przenieo.icnie stolicy pań
stwa właśnie do Biecza. Musia
ło więc być to mIasto w całym 
tego słowa znaczeniu zwłaszcza, 
że tędy przebiegał szlak han_ 
dlowy o wiel kim znaczeniu. 
Biecz słynie również jako cen
trum rzemieślnicze, mając u sie
bie aż 30 rzemiosl. 

Ale później nastąpJl calkowl~ 
ty upadelc. I oto w okresie wla
dzy ludowej, od ·szeregu lat 
kosztem państwa konserwuje 
się zabytki miasta. Tu również 
otwarte zostalo liceum ogólno
kształcące. 

Prof. Julian RU\V!ńsk1 ' nauczy
chi!.. miejscowego: liceum jest 
pi"zewodniczącym Oddziału Pol 

. sklel'o .T<;!I~ ~rzyst\YII Tu,.tystycz-

'1' "o:. ' : (bj,, ' i;, .... ccegu w' bJecml , 8 I ' .-~ r' · . ~ ·'1 H"' l n. i"i i1 { . ' 
Ir~na. · Bereś '- kierowniczką 

Koła Przyjaciół 'Muzeum dzlała- . 
jącego na terenie sz)<o!y. -
Oto ludzie. ktMzy pcstanowlll 
utworzyć nl'~!zeum w Bieczu. 

Ekspon 'lt.y n1UZ€::',y\, ~'l prze

d~ wszystkim dary. HOjną r.r •• 

~atusz w Biuczu 

ką zasiilł 'zbiory mgr Wiesław 
Fusek. znaczną część ekspona
tó w ściągnęła do domu Krome
ra (siedziha muzeum) ' młodzież 
licealna, za stosowując system 
zbieractwa. I 

Wiacciwe muz .. "m składa się 

z trzech sal oruz malego po
koiczku, kVll'Y w niepo:17ic!ne 
władanie wzięły najbardziej za_ 
palone miłośniczki muzeum. 
Dumne są ze swojej roll opro
wa(lzaj ących. W jednym poko
Ju na j piękniejszym, bo miesz
czącyln w oryginale XVI-wie
czne rzeŹby, zebrano ł)istorycz
ne jJamiątki miasta. W dużym 
śro d!{ owym, sztukę ludową z 
okolic Biecza. Wśród ekspona
tów znajdują się zabytki go
tyckie. W trzecim pOkOju eks
ponaty geola,::czne, które ple
czorowicie zebrał l ulożył dyr, 
Ch rostowski, a obOk zabytk1 
elnogrpficzne, przede wszyst
kim narzQdzia pracy chłopów. 

B!eczanie s~ dumni, że pierw 
51 po wojnie zorganlzo";all no
we muzeum l nie myślą po
przestać na tym. Już planują, 

by XV-wieczny budynek daw
nego szpitala wykorzystać'" jako 
s:"dzibę obszernego regionalne
go muzeU'"!l ziemi bieck-iej. 
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Paroeł Mokrzycki 
Z-ca kier; wydz, prop, KW PZPR 

WAŻNE ZADANIA ,AKTYWU KULTURALNO OŚ\VIATOWEGO 

II 
Zjazd Polskiej Zjed
noczonej Partii R!.);.-

. bolniczej. ped p\"Z(~ ' 
- wodem której ma ~y 

_ pracujące ugruntowa-
ly władzę ludu i dokonuj;! 
Ivielkich przemian w naszym 
kraju, budując silne fundamen
ty socjalistycznej Ojczyzny -
będzie wielkim wydarzeniem 
nie tylko w życiu parłii, alii 
i całe,go narodu. Ponad mie· 
siąc trwa dyskusja przedzjaz
dowa nad tezami IX Plenum. 
Objęla ona całą partię , sięg~ 
daleko poza ramy organizacyj
ne PZPR, objęła bezparlyj

.Y1 :;d: )U d7~'" r t·<3.C: ~, bo prc'gr i~ :i: 
partii wyraża najżywotniejsze 
ich interesy. 

Nasza p;utia nie rzuca słów 
na wiatr, przekonały się [J 

tym masy pracujące w okre· 
sil' 9-ciu lat wladzy ludowej, 
przekonują się obecnie, gdy 
za hasłem parlii idą konkreln2 
czyny, środki, dyrektywy. Rząd 
przeprowadził poważną obn;'.
kę cen na szereg artykułów ma 
sowego spożycia, wydał uchwa 
łę o konkretnej pomocy chło
pom IV ich wa /ce o rozwój h:>
dowli. a tym s<lmym stwarz;l' 
warunki dla podniesienie ich 
dochodów. Również wielkie Zll~ 
czenie w zaspokajilniu potrz·.'b 
kulturalnych łudności, ma osb
tnia' uchwala rządu, w wyniku 
!dórej ceny f) tys. tytułów ksia
ż.ek zo;;[ aąv obniżone () 00-80 
proc., na łączną sumę ł20 mil 
złotych. Wszystkie te poczyn1-
nia partii i rządu coraz bar
dziej ugruntowują w masa~h 
przekonanie o słuszności na
szego programu, mobilizując 
do jego wykonania. Wyrazere 
tego jest obecne współzawod
nictwo dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, które przyczynia się bez! 
pośrednio do umo.cnienia Qj. 
czyzny i podniesienia stopy ży
ciowej mas pracujących. 

Do Czynu Przeclzjndowego 
włączył się i aktyw kulturalno
oświatowy, by wzmożonym wy
siłkiem, usprawnionymi meto
elami pracy przyczynić się dlJ 
łepszego zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych. 

Zadanie to wynika z potrzeb 
łudzi pracy w mieście i na wsi, 
a szczególnie młodzieży, wy
nika z treści tez IX Plenum. 
podstawowego prawa socja I i
zmu. 

"Nie może być mowy o pod· 
wyższeniu stopy życiowej naj
szerszych mas - mówił tow. 
Cyrankiewicz na ostatniej na
radzie aktywu nauczycieli 
bez stil łego podwyższania p')
ziomu kulturałnego mas, bez 
niezwykle ostrej walki o świ~
domość i postawę łudzi, któ· \ 
rzy swoim wzmożonym, dzięki 
tej postawie i świadomości wy
siłkiem, realizują nasze ogól
nonarodowe zadania". 

Aktyw wielu świetlic, biblio
tek. domów kultury i kin za
poznając się z tezami IX Ple
num, analizując kry.\yczn-ie S\\'a 
dotychczasową prac~ podjął 
cenne zobowiązania. Na uwa
gę zasługuje wzorcowa śwle 
tlicl! gminna w ąrzeźnl~ .. I' OWo 
DePiea. AktrW1'11 ~. ttJ 

świetlicy, w sklod którego lubiany przez świetli~-zan kie-
WCllOdz~ przedslaw:cicle GI~ I" , rownik ob. Cliłodnicki. 
GS, spóldzlelń produkcyjnych, P-llodzież i starsi spędzają z 
KG, podstawowych orgallizacJi pożytkiem i zadowoleniem. wie 
padyjnych ZMP itd . ,post~n,) · czory. Wie lu z nich gra w 0 r . 

wil uczcić 11 Zjazd naszej Pdr- kiestrach , inni czylaią. ksii)żl,i 
lii przez zorganizowanie s18- (3 kursy czytelnicze). gazety, 
ł{ ,go konlwrslI rolniczego, któ · lub ćwiczą t?,ńce i s7tuld dPl 

rego celem jest aktywizowanie matyczne. Swielli ca zil's pokajd 
chłopów pracujących w walc" potr'~eby l,tilluralne ludności.i 
o wyższą produkcję roln ą · Ko- akt)t, .~. !Ilie włącza Się do zadan 
misja konkursowa, której prze- poli yczno -gospodarczych 
wodniczącym jest przewodni- gmi t y, poma ga organizacji ;Jar 

'cz~cy spółdzielni produkcyjnej . tyjn 5j i GRN \II ich rea lizacji. 
opracowała i oglosi!a \l'e WS·lY-· . 'T

4
k" dobrze pr<lcujących'św i ~ 

stkich gromadach do opracowy b' K 
. t ag d l' en' l Wc, ,dorT!clw ' kultury, bi ,j()l~' ','a nI 3 r.z\_' z a n I( : '.1' \ 

.. l. .1 ' '' "~'' ::t. nr:- J.:"i ....... ... ;,!, ~ .' I :1 ; k}JH·f · .... '3 ' \\ .. , ,lO I} ~; .... ;,::L' .· ... , yfi; k :,.,~' t1 )' .. \l ' ... ? ' \. . , .... ...-. o"'" . . .. lo ......... . ' J " . ~ 
. I b . k' w i ęcj. Większość z nich po ł-\/V"pnOWanle ' a,_ e y, w .13 Im se . 

". jęla 'również cenne zobowląn· 
zonie najlepiej stosować i w nia 'v związku z IX Plenuln 
jakich dawkach? 

2) Jak przecl~owuj('sz ohor- KC. 
nik w sezonie zimowym i j~_ Jedlak więks7.0ŚĆ tych placó-
kie korzyści przynosi racjon'il- wek wykazuje mimo najdogo,j· 
Ile przechowywanie ohornika. niejszego obecnie okresu md-

3 l'l, a CZJS,'1Tl brak żl'wotnosi. ) Jak upralVi<lć len, kone· 2r.' . Np. w przcworskim n8 "sw:r. 
pie i bur<lki cukrowe i jakie ilic, zaledwie II pracuje i le 
korzyści daje kontraktacja ro nieplanowo. Tezy łX Plenum 
ślin przemysłowych? nie wszędzie p.obudziły orgall:-

Rolnicy' zachęceni cennymi zacje rnnsowe i GRN do więk-
nagrodami oraz przekonani o szego wysilku w ~0ZIVOjU życ.ia 
konieczności upowszechnieni' polityczno - kulturalnego ;\,1 

swych doświadczeń, zgłaszajp' wsi, a często spotykamy n:l\vt! 
się już dosyć licznie do ŚWh~- biurokratyczny stosunek .lo 
tlicy, by być czynnym uczesi- tijch spraw, np. zamienianie lo. 
nikiem konkursu rolniczego. kali świetlicowvch na zlewnie, 

Drugim ważnym zobowiąza· m~gazyny itp.' KG iWydz. 
niem koleklywu świetlicowego Prop. KP nie zawsze jesz~-;:e 
jest zorganizowanie gabinelu doceniają polityczne oddziaiy-
miczurinowskiego, który o Wilnie świetlic, ksiegozbiorów 
twarty będzie 15. I. 54 r. Ga- bibłiotecznych. Cz6sty braI; 
binet będzie miał 4 dzialy: zb'l' partyjne.go kierownictwa i P,)_ 
żowy, hodowlany, warzywnic!.)' mocy staje się pl'zyczvną (a 
i ogrodniczy. Urganizatorzy kich faktów, że w bibliotece 
postanowili udzielić praktycz· cukrowni przeworskiej leiy za-
nej i teoretycznei pomocy rolni- pakowanych od kilku miesiQl"Y 
kom przy pomocy fachowców okolo 300 tomów książek wspól 
oraz otoczyć opieką koła mi-. czesnych, o które dopytuje si~ 
czur·inowskie na terenie gminy załog-a, że świetlice gromad!.-
(w gromadach Brzeźnica, Lu- kie gminy Kańczu!!ił nit mają 
bzina, Skoryczów). Otwarcie opału, bo ich nrzynział po I.;u-
gabinetu poprzedzi' wycieczl(a me>tersku wvkupili sol)le rra-
przodujących chłopów do Pu- cow!licy i\\RN, że w wielu 
l<lw celem zwiedzenia lnslylu· świetlicach organizi1cje mas.;-
tu Rolniczego oraz zjazd mi- we organizują zab~wy pijackie 
czu.rinowców 17. I. 54 w gmin- I po każdej z nich ody doro· 
!lej świetlicy. Dla pomocy w . bek świetliczan zostaje znis,~-
rozlVi.j~niu życia kulturalneg0 czony. Obecnie w okrrsie zimo. 
w świetlicach gromadzkich zor- wym, wykorzystując 8kll'wiza-
ganizowano brl'g~dę agitacyj- cię organizacji masowych mło-
ną, która opracowała program dzieży, można to zjawisko usu-
satyry - i "iyjeżdża już w te· nąć i polepszyć SytlliłCję, by 
ren, dając wlasne występy i środki naszej pro['2g8ndy, ~ 
tworząc wraz z aktywem gro· więc i świetlicę, bibliolekę, ki. 
madzkim miejscowe zespoJy, no, r~rliowęzły I prasę wci~g-

W. związku .' z II Zjazdem, nąć do realizacii z~dań posta-
gminny kolektyw świetlicowy wianych przez partię· 
przygotowuje zaze1ę o re
alizacji wytycznych IX Ple
num, którą wydadzą w więk
szym nakladzie dla ludności 
gminy, 

DziękI dobrej pracy zarząuu 
świetlicowego, w skład które' 
go wchodzą przedstawicieie 
wszystkich organizacji i akty· 
wnej pracy członków partii 
wraz z sekretarzem podstaw~J' 
wej organizacji partyjnej tow. 
Mrozową, świetlica tutejsza 
speinia rolę wychowawczą I 
mobilizującą, oddziaływuje na 
łudność, a szczególnie na mło 
dzież, wykazującą ofiarność i 
duży zapał W pracy. Wieje ini· 
~YI .flaPftcśei WM61 t~i 

OTOCZYC OPIEKĄ 
ROZWOJ CZYTELNICTWA 

Ksląźk~l szczególnie na wsi, 
staje się coraz bardziej P(l
trzebą życiową ludzi pracy. C 
tym świadczy najlepiej organi 
zacja IV.etapu konkursll czy' 

. telniczego, do którego w rzei 
szowskim przy rlledostateczn"'J 
jeszcze mobilizacji zgłqsiło .. się 
ponad 44.000 osób. ChłopUpra
cująq, młodzież zorganhiowa. 
na w 7.es.polach CZy.tel~qYCh, 
bądź Indywidualnie ro.:p'oczy, 
nala czytać i dYSkU.towa~( nad 
wybranymi książkami ko :kur
SO\VlYRlI. Wśr6d czytelni ~w 

jest 2l.00(J chlopów. Wielu z nich 
dopiero IV okr<'sie v.lauz\' ludo
wej nauczylc:> Się czylac. Dlatego 
pomoc IV p;'acy zespo:ów jest 
szczególnie konieczna, by da· 
ną książkę nie tylko przeczy
tać, ale prz~d~'skulować, zrozu· 
mieć i wysnuć odpowiednie 
wnioski. . 

Nie można pozostawić lego 
zadania tylko bibliotekarzom, 
których \,i"ęk szośc ofiarnie pr~
cuje. Wlaściwe . opracowarl1e 
książek politycznych, rolni· 
czych, 'f/y miłga pomocy, dora , 
d\' od NołO\vego aktywu par
i :,~il1'·q.0) bo . a<,:; Or,0rr',{, 'Y, a 
sżczegó~n i e - nauq;ycieli. 

Upow\lzechnienie czy!elrtlc
twa jes t\ różnorodne., Prawie Z~ 
wsze zależy od pracy organiza 
cii masowych (ztvlP, ZSCh, 
GS ... i r~rl n<lrodowych). Np. 
w pow. D~bica ilość czyleln:· 
ków n~ wsi wynosi 9 rl"OC. lu· 
dności. W gromAd7.ie Dębi~a 
o.yta 27 proc. mieszk~ńców, 
zaś w innvch gminach ziil,,· 
dwie około- 7 proc. 

Werbunek czylelników do IV 
etapu wyknał, że tam, gdzie 
aktywnie pracuje biblio!e,C1 
gdzie pomaga ZMP, ZSCh, te; 
nie tylko wykonano limit, iłie 
znacznie go przekroczono. Cz~
sto organizacje masowe nie d,,
s!rzegają przodujących Ol"Op3-
gatorDw, milośników książki i 
nie doceniają ich pracy. Ob. 
F. Gosztyła z Dommadza pow. 
Brzozów n <l leżycie wyk0nal 
swój Czyn Przedzjazdowy m:
mo 70 lat wi eku. Zwerbow<ll 
597 uczestników konkursu (gló 
wnie chłopów). wykonując no 
terenie gminy 1;4 limitu powio' 
towego. 

Przykład ten wskazuje dn
gę wielu bibliolekarzom, którzy 
nadal są tylko rozdawcami, a 
nie propagatorami książe:':, 
v.·skazuje GS i organizacjom 
masowym, jakie wielkie są m()
żliwości w upowszechnianiu 
książki, gdy wokół każdej bi· 
blioteki, punktu i sklepu książ· 
kowego będzie grupa aktyw
nych propagandystów, którzy 
wyjdą z książką do czytelni
ków. 

PODNIESC POLITYCZNY 
POZIOM PRACY SWIETLlC 

Praca świetlicy wtedy speł
nia swą rolę, goy aktyw jej pc)
trafi przyciągnąć do świetlicl 
chlopów i młodzież, gdy poma
ga organizacji partyjnej wych') 
wywać Ich, mobilizować wysił. 
ki młodzieży i starszych do 
zadań polityczno - gospodar
czych gromady, gminy, zakla
dll pracy w walce Z wszystkim 
co wsteczne i wrogie interesolil 
mas pracujących. 

Wprawdzie W okresie skupll 
setki świetlic wydawalo stale 
gazetki I błyskawice piętnuj.,
ce spekulantów, pijaków i ku· 
motrów, widać wyraźną popra
wę w repertuarze sztuk drama 
tycznych coraz częściej W świe 
tlicach organizo,wane są poga
danki J3olityc~ne czy p'~ą.~ówkl. 
Lecz ni'e mozna twłerMi!ć, te 

te,ii się dziejr' we wszystkich 
świetlicach wiejskich. 

Mało mamy przy:iładów pro
wadzenia prasówek przy ma· 
pie j<1k to robi tow. Szczypel< 
w SiedliskacIJ. Nie czyni te-
go większość kierowników 
s \l ic llic ,CZI;~StO z. powodu 
slahego poziomu politycz-
nego' i nie pomagają w pro
wadzeniu informacji politycz
lIej aktywiści ZMP, Zw. Zaw.: 
czy partyjni. Obecnie za c}lOd,,: 
konieczność, by organizacje 
partyjne wlaśn i e do ś",:iell;~ 
\\''ysyłat~ najlep,szyc~ a,gl~a lo· 
f C'W, " ktcny będ 'l .(1ffi11 \:l ilC d ~ - ' 
tykuly prasowe, uchwały r7ą
du i partii. 

Zagadnienia IX Plenum i II 
Zjazd Partii, ktcil'ymi żyje obe· 
(;n ie ca ły na ród, zna lazly o(~ 

, bicie IV różnych formach pr:h:y 
świetlicowej. Ml;wi o tym rnlę
dzy innymi wygląd świetli;:y 
hrzeźnickiej. Z gazelek ścien
nych w świetlicach często mrr 
żemy dowiedzieć się o zobo
wiązaniach przedzjazdowych 
gromady, gminy, czy zakladu. 

Jednak i tu mamy powalT:e 
brald, wypływające bijdź to z 
niskiego poziomu aktywu, bWlź 
z bojaźni przed krytyką. 

W świetle tez IX PlenUlII 
świetlice winny stać się szko· 
lą wychowania I szkolenia 
chlopow pracujc:cych, podnosić 
Ich kwalifikacje zawodowe. Je
śli w tym roku świetlice i oe
my kultury poważnie przesl1-
will' się do tej pracy, to nadal 
daje się zauważyć duże bmk;. 
W zakładach pracy coraz cz;
ściej (choć daleko niewystar
czaj ąco) spotkać można \1' 

świetlicy przodownika racjona
lizatora, który dzieli się swy
mi doświadczeniami. Cl-Y na 
wsi nie ma takich ludzi? Ow· 
5zem są, pokazaly to naro'ly 
i konferencje powiatowe. Tych 
specjalistów od honowli, od 
uprawy roślin przemyslowycb i 
innych, od uprawy ląk, racjo· 
nalnego przechowywania oboro 
nika. należy cz~sL zapraszać 

• wl1śnie do świetlicy, by dzie
lili się swymi doświadczenia
mi. 

Obecnie w okresie wielkiego 
w)'d8fzenia, jakim będzie l ( 
Zjazd Partii zakl'es spotkań n I
leżałoby rozszerzyć i zaprilszać 
dziiłłaczy partyjnych, delega
tów na 11 Zjazd, by oni m6-
wi I i z mlodzież0 o czym par
tia hędzie obradow8ć, o wla
snym życiu i walce. Towarzysze 
z Bieidziedzy pow. Ja~lo mają 
JUŻ duże osiągnięciA n~ tym 
polu, dzięki pomocy KG PZPR 

Szczególne zadanie dla ak
tywu kultura Ino - oświatowego 
przypada w propagowaniu przy 
pomocy wszystkich form (ga
zetki, błyskawice, pogadallK;, 
spotkania, czyhnie prasy Itp.) 
srółdzie!czości produkcyjnej. 
Obecne zebrania spółdzielców 
wykazały chłopom naszego wo 
jewództwa, że ta forma sp'lle. 
cznej gospodarki daje nieprz.~r 
wane możliwości podnoszel1:a 

'(Cłąlr dalszy na sir. 2) 



WAlNE ZADANIA AKTYWU KULTURALNO -OSWIATOWEGO 
(Ciąg dalszy ze str. I) 

produkcji rolnej a tym samym 
docho?ów i dobrobytu samy<;h 
chlopow spóldzielców. Pra,~a 
aktywu świetlic(lwego winna po 
pulAryzować osiągnięcia spół
uzielni produkcyjnej w groma· 
dZle, gminie, powiecie. Cel ten 
winien pfltyświecać nie Iyl\.;o 
w Bieżdziedzy, Medyce czy Ju
rowcach, ale wszystkim POZl
stałym .świetlicom orilz aktywo 
WI blblrotecznemu. $wiadolTlil 
I ofiarna praca może przycą-

4 

Historia starożytnego Rzy.mu 

"Historia Starożytnego Rzy
mu" - przekład dzieia N. A. 

Maszkina. Nakład "Książka l 
WieDza". 

Dzieto zostaio wydane w wy
jątkowo o: ' ".zale] f()['mie. Opa_ 
trzono je mnóstwem rycin, ta
blic chronOlog icznych, map, pla 
nów i Olbrzymią bibliografią 

przedmi0tu w kilku językach 

? osobny,"" uwzględnieniem 

dzieł historyków polskich. 
W olbrzymim tym dzIele Ma

szkin bada szczególowo powsta
nie, rczw6j i upadek najwięk
szego i najL:naczniejszego p[l.ń

stwa niewolnlc7.ego w obrębie 

starożytnego świata śródziem

nomorskIego. Ukazuje nam 
wszystkie prawa, które rządzHy 
życiem śwJata starożytnego, 

wszystkie przemiany społecz

ne jakie t3m zaChodziły; wy_ 
jaśnia czym było właściwie nie 
wolnlctwo I lud, piebejusze i gla 
diatorzy 

Na szczegÓlną uwagę zaslu
'{u.Ją rozdziały syntetyc:>:ne, w 
których autor daje wyklHd sto
sunków wewnętrznych, spolecz 
nych· l ekoi1omlcznych w rM
nych okre,och dziejÓW Rzymu. 
I dop'i e ro 11" t le tych stosun
ków Ukazu je TozwÓj kultury 
aętycznej , unaoczni aj ąc czytel
nikowi, .lo k to kultura wiąże się 
najściśle.1 z ekonomiką. 

Str. 854, cena - 41,00, 

Złota Orda I jej upadel{ 

Nakładem "Książki I Wie
dzy" ukazała się praca B. Gre
kowa i A. Jakubowskiego -
"Złota Orda j jej upadek". O
baj .a"utorzy wyszli z założenia, 

że procesów rozwoju j upadku 
tworu politycznego, który zwYk 
ie nazywamy Złotą Odrą, nie 
~n10żna .~roz umieć w oQ0.fwanlu 
od ogóln~go oh razu dróg roz
wojowych Rusi jako Jei naJ
bilższego sąsiada, z drugiej zaś 
strony - w oderwaniu od dzie_ 
jów organizmów państwowych 
Azji Ś rodiwwej, na Wschodzie, 
k tóry ch odprysk Zlata Orda sta
nowi. Toteż oba te momenty 

zostały szeroko uwzglęctnione 

w pr acy Jnkllbowskipgo 1 nrc
kowa. Stąd też wywodzi się 

ogólny plan i pOdział ksiqżkl na 
d\vie części autorskie, a raczej 
jak gdyby dwa wątki narracji. 
Pierwszy z nicI: ohmca się do
okola zwiezków Zlol'ej Ordy z 
Azją Srodkową (opracował A. 
Jakubowski) dl'llgl zaś rlotyczy 
stosunków Z'o te j Ordy z Ru
sia (op racowa ł B Gr'l{rw). 
Catość k sią ż ki składa się z 

·trzech cz~ś cL Pierwsza obej
muje og61r. y 7arys pow',t,nia I 
roz'woj u Ziole j Orrly w XIlI

XIV w. S?,czególnie cenne i 
wnoszące nowy m·'], terlał sf1 tu 
rozdz!3ły o kultlJ~I·.e Z!0te.1 Or
dy, orDZ rozważan~a O el e men
tach etll!('z.!1~,·~h, ,,\ f'~1onzą cy ~ h 
w s 1..-. ład ;-'.~'J:-(.~j OrdY .. ak rów· 
nież o .lei ŻVC lU ~ połe(' ~ .'1o 

ekoncm l czlYln. D u !r."', z r<,)!e l 

część zajmu je studium Grel<o_ 
wa na tem at "Zlo ta Orda a 
Huś". Największą wartość po
siadają rozdziały: "Stosunki po 
lityczne Złotej Ordy z Rusią" 

oraz "Zn Jczen,J e władzy tatar
Skiej w historIi Rusi". Trzec;a 
i os t a t nia C7.~ŚĆ pr~cy pośwIę

cona jest upadkowi Złotej Or
dy. Wskazując na wewnętrzne 
zamieszki panujące· w tym pań
stwie z końcem XIV w., autor 
slusznie ustala ich zależność 

polityczną ot:! wypadków dzie
Jowych na wschodzie za cza-
sów Timura Ił 

Praca opatrzona jest licznymI 
ilustracjami i mapami. 

nić się do 
rolnictwa, 
szybszego 
życiowej, 

szybszego rozwoju 
a tym samym do 
podniesienia stopy 

PODWOle WYSIŁKI 

W ROZWIJANIU KULTURY 
NA WSI 

Na blisko 650 świetlic gro 
madzkich zaledwie do 30 proc. 
jest żywolnych. W pracy róż· 
nego rodzaju zespołów am2-
lorskich jest duża żywioło 
wość. kampanijność. czeg'o wy
razem jest choćby ten fakt, 
że w okresie zlotu mlo
dzieży i kampanii wyborczej po 
wstało tylko na wsi ponad 500 
zespołów dramatycznych, tane
cznych, chóralnych, które z bnl 
ku opieki tak organizacji m'i
sowych, rad narodowych jak i 
instancji partyjnych po pew· 
nym czasie rozpadły się. 

A ileż to obecnie lokali świe-' 
t1icowych pozbawionych JesL 
elementarnych urządzeń. szyb, 
pieców, opalu, mimo, że cai,~ 
lato były urządzane tam zabiJ
wy dochodowe. Na leży SkO.'I
czyć z eksploatatorskim nasta-' 
wieniem do lokali spolecznyd: 
niektórych ,,~ktywistów". To" 
warzysz e gminnych i powiat·o.
wych rad narodowych muszą 
baczniejszą uwagę zwrócić na 
to zagac1nienie i .zrozumieć, że 
wiąże się ono ściśle z z8spoka
janiempotrzeb ludności, szcze
gólnie młodzieży wiejskiej. 

Tow. Cyrankiewicz na nara-' 
dzie aktywu nauczycielskiegci 
mówił: 

"Nie ma mowy o podwyższ(!·· 
niu produkcji rolniczej bez wal
ki o podniesienie poziomu wie" 
dzy agrotechnicznej jak i nieod 
ląćznie z tym związanej, zr0-
śniętej sprawy pobudzenia ogól 
nych zainteresowań kultura:· 
nych". 

Jeśli rada narodowa w Ra
domyślu Wielkim pow, Mielec 
od swego powstania nie oma· 
.wiala na posiedzeniach anI pra 
cy świetlic, ani bibliotek, je5Ji 
te właśnie placówki Sll w naJ
gorszych lokalach bez opa
łu i światł'a (mimo, że wszyst
kie domy są zelektryfikowa·ne). 
to na pe\"'no rada ta niC n'c 
uczyniła dla za6pokajania po
trzeb kulturalnych ludności. 

Podobnych przyktadów, choć 
mniej jaskrawych jest znacznie 
więcej. . 
Również ni~dostafeczne S~ 

wysiłki wielu Zarz. ZSCh, czv 
Z/l1P, "SP", co niewątpliwie 
wykazała dyskusja przedzjn 
dowa. Na niski poziom dzia
łalności tych organizacji wpły· 
wa poważnie brak koordyna~ji 

ze strony komItetów powia!)
wych np. organizowanie w ~o
przednim miesiącu w Przewor
sku narady aktywu kulluraln1 
uświatowego otldzielnie prz~z 
ZSCh, "SP" i Oddz. Kultury 
PRN nie dały wyników, bo 
większość aktywistów otrzyma· 
la zaproszenie równocześnie na 
kilka narad I w og'óle nie przy
była na żadną z nich. 

Wię-l<!za twska o potrzeh\ 
ku:turalne ludności. młodzieży 
wiejskiej ze strony towarzyszy 
z org'anizacji masowych przy po 
mocy komitetów powiatowych 
może znacznie zlikwidować do
tychczasowe braki. 

ROZWINĄC 

CENNĄ INICJATYW!;: 
KLASY ROBOTNICZEJ 

Z istoty sojuszu robotnicz,)
chłopskiego i kierowniczej p-

W inicjatywie tej przoduj q 
towarzysze ze Stalowej Woli, 
którzy na swoich wydziala:h 
produkcyjnych, ]Jodej;nuj,)c sze
fostwa nad poszczególnymi gro 
madami, spółdzielnimni produl\ 
cyjnymi postanowili m. in. pod 
!lieść pracę polityczno - kultu· 
ralną kil kunastu gromad. N,~ 
pewno szefostw8 nad społecl 
no - politycznym, gospoda~
czym i kulti.1ra lllym życiern g: o 
lTIad dmlzi,! duie rezultidy ''; 
przebudowie świadolTlości chł:-J 
pów i rolnicłwa. 

Przyklad Sf'alowej Woli poj
chwycily i inne mniejsze iil

klady i instytucje, jednak Jl;e 
jest to zjlwisko masowe. Towa 
rzysze z NarodOlV f!go BaniCI 
Polskir"o, 7. Jarosła w s kich Za 
kładów'.'>lięsnych i szeregu i'l
Il ych m;!",1 inż ;'be,'ni f' konkre
tne o s ią gn ięci ] w oż ywi eniu 
pracy świetlic wieJ skd:. 

Dużą pomoc dla pracowników slużby r;lnej l rolnihów-prakly
ków w poglęhianiu wiedzy ro!>-ziczej stanowi facho wa literatura. 

Na zdjęciu: Książki autorów radzieckich wydane ostatnio w 
języku polskim. Fo!. CAF. 

li klasy robotniczej w tynf Sd

juszu, wynika konieczność po
mocy klasy robotniczej w 'pod· 
nies-ieniu produkcjig~po
darstw chłopów pracUj ących. 

(
Czyn Przedzjazdowy \ jest 
świadectwem zrozumieni~ l-e
.g'o za·dania przez ' klasę 
robotniczą naszego woje~ódz-
twa, która przyspiesza il qść i 
podnosi jakość produktó1 pły· 
nących na wieś. I. 

W trakcie podejmowa(1'ia zo
bowiązań przez klasę róbotn1-
czą zrodziło się szereg n,)· 
wych form, zmierzających rin 
polityczno - kulturalnego pod
niesienia poziomu pracujące,D,'o 
chłopstwa, do bratniego współ
działania w rozwijaniu kultJ· 
ry' narodowej przez klasę ro· 
botniczą i jej sojusznika, 

, 

Nie brak nam licznego, ofiar 
nego i doświadczonego aktywu 
kulturaI no - oświatowego, nie 
brak sił i środków, aby w tak 
ważnym okresie walki o reali
zację polityki pilrtii w dziedzi
n ie podniesienia .• gospodar~i 
rolnej, walki o zaciesnienie so
juszu robotniczo - chłopskiego, 
świetlice wiejskie mogly st~.: 
się rzeczywistym ogniskien: 
wychowani8 na wsi, miejscem 
rozrywki i wypoczynku, OŚWiil
ty i nauki. Doświadczenia przo 
dujących świetlic wska zuj ą, że 
powinny i mogą stać się wszy
stkie poważną dhvi(!nią w re
alizacji wytycznych [lnrtii i r'li) 
du, wskazując chłopom pracu
jącym drn<,>'ę do dnlszeg'o pod
niesienia dobrobytu i kultlIry 

Pawel Mokrzyckl 

OD CHINSKIEGO MlJRU 
DO KOMUNIKACJI RAKIETOWEJ 
Chiny, ten wielki kraj (prze 

szlo 800 milionów kilom,:.
trów kW8dratow)'ch), o olbrzy· 
miej ilości mieszkaliców (bii
sko pół miliill'da), powoli prze
staje być dla n<lS kr~jem "smo
ka",. dziwnym, tajemn:czym, 
egzotycznym, 

Znamy chińską porcelanę, cu 
downie malowaną i wspaniale 
wykonaną pod względem tech
nicznym. W Chinacli wytwarza 
no porcelanę mniej wi<;!cej 20 
wieków wcześniej, niż ją za· 
częto wypalać na ZachodZie. 
Jedwab, papier, druk, lo ,rów
nież zdobycze kultury chiński('j, 
o. wiele wieków wyprzedzające 
- zachodnią· 

[\:a trzy wieki przed naSl~ 

erą zbudowano IV Chinach po
tężny mur obronny, długaś j 
2500 km, najeżony basztami I 
wieżami. Wysoki na 4-16 me'
Irów, szeroki na 6":""8 metrów 
miał bronić kraj przed napa
dami sąsiadów z Zachodu, 

W późniejszych czasach mur 
ten stał się symbolem pewnego 
zacofania i odcięcia starej kul
tury przed nowymi prądami. 
Dziś rozpadł się, dosłownie I 
przenośnie,' Nowe Chiny - to 
antyteza starych. Buduje sIt; 

szkoly I uniwersytety, drogi. 
koleje, kanaly, fabryki i ele~ 

trownie, rozwija przemysł i 
handel, nawiązuje łączność z 
całym postępowym światem, 

Komunika<;ja na olbrzymich 
terenach Chin I Związku Ru
dzieckiego, zajmujących więk

szość gigantycznego kontynen 
tu azjatyckiego - to sprawa 
nielatwa, nawet dla najnow-' 
szych samolotów odrzutowych. 
Toteż nic dziwnego, że wśród. 

wielu wspaniałych planów bu
dowli komunizmu znajduje się 

również całkiem niecodzienne 
przedsięwzięcie: komunikacj i 
rakietowej dla ruchu pasażer· 
skiego. 

Zapytacie może, co wspólne
go ma rakieta - z Chinami? 
Bardzo wiele! Przecież to też 

wynalazek chiński! Zarówn0 
proch s,trzełniczy (mieszanina 
siarki, węgla i sa I etl>"y), jak i 
rakietę wynalazł przed tysią

cami lat jakiś starożytny Chiń 
czyk o skośnych oczach, sma-

. głej cerze i z czarnym jak sa-o 
dza warkoczem na mądrej gin
wi~, Początkowo rakieta była 

tylb zabawką. Potem stała się 
broni-ą. Około dwieście lat te
mu b,oń ta znalazła się w rę

kach Hindusów i slużyła dQ 

walki z angielskim najeźcJźc,). 

Przez Anglików dostala się do 
Europy. O rakiecie bojowi";, 
którą wytwarzano w warszaw· 
skim arsenale, napisał general 
Bem ciekawą książkę, Idór ;] 
można zna leźć w Bibliotece JĄ 
giellońskiej. 

Tysiąc lat temu do budO\v) 
zabawki czy broni zastosOwal ' 
Chińczycy w prosty, lecz ge 
n ia lny sposób naj powszechn iej 
szą zaSadę fizyki: prawo r0\\ 
ności dzir.lania i przeciwdziil 
lania. Dopiero w XVII wiev. t: 
znalazł się w Europie uczony, 
klóry potrafii prawo to sformu 
łowi1ć liczbowo i słownie, Od 
Newtona minęło jeszcze ćwierć 
tysiąclecia, nim genialny Sa' 

mouk, Konstanty Ciolkowski, I 
pionier rakiety w ZSRR, syn 
polskiego zesłańca z Wolynia, 
z prostej zasady fizycznej wy· 
kuł slynne prawo, będące isto 
tą teorii lotu rakietowego, 

Mija właśnie 50 lat od ogło
szenia przez Ciolkowskiego dn; 
kiem teorii rakiety. Jej aut0r 
nie doczekal się realizacji 
swych pomyslów, Lecz dziś -
naukowcy radzieccy prlleuj2 
nad realizacją jego projektu. 

Eustachy BEJQbo,!'5k! 

, Nr l (200) 

JuLian Turoim 

Do córki w Zakopanem 

!{laniaj się górom, córeczko. kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskIm, 
Olśniewającym la'lurom, olśnionym chmurom, 
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim I 

!{laniaJ się ptakom i źródłom, ludziom l świerkom, 
I gwiazdom nisko wiszącym w pustce przeźroczej J 
Twoje to wszystko, Już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej - PolskI Roboczej I 

A ojciec (Ż€byś wiedziała I) po tamtych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym .... 
Rosła Zelazna Hołota w "karnych szeregach" 
I ogłuszała go rykIem, że - nIe tutejszy. 

l{rukl na.d ojoem skrzeczały czarno wróżebne, 
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułkI, 

Dni - tyleż durne co chmurne, jutra nIepewne, 
A jeśli pewne - to jutra Zbira I SpółkI. 

Hlanlaj się górom, córeczko, kłanIaj z wysoka, 
Z wysoka nisko się kł3llllaj ŁodzI Fabrycznej I 
Z owych tam wterchów, czy regli, z MorskIego Oka, 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśml€ehem śl1cznym r 

!-\łaniaj się szczytom podniebnym, hardym l pIęknym r 
To swoje "czuwaJ '" im krzyknij, harcerko mała I 
A zawsze kłaniaj się, córko, ludzIom maleńkim, 
Bo to są ludzie ogromnI. Zebyś wiedziała. 

KłanIaj się wiejskIm nlem3lllym nauczycielkom, 
Brnącym przez śniegI do szkółek w mrozy siarczyste. 
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Pol~k,lej - JwneJ I czystej. 

Wysoki Giewont, wysoM ł A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historIa wlel<ów. 
Na górach, córko, na. górach - myśl o nizInIe I 
Sród głazów, córko, śród głazów - myśl o człowIeku r 

Mocno I pewnie chodząca po polskiej ziemi 
Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził, 

A tam, koch8Jllie, gdzie mieszkał Włoclzfinleb: ' LenIn, 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi. 

Kłaniaj się górom, córeczko, kłoolaj się górom, 
Śniegom słoneczni·e kipiącym, świtom t8Jtrzańskim, 

Olśnitl\vającym lazurom, olśnionym chmurom,' -
HlaniaJ sIę, córko,- wysokim dnIom zakopIańskim I 

r ja tf:m był-e<m za młodu, miód - wino piłem, 
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących, 
Chwiało mną ledwie nie schwlalo w otchłań - mJg1łę, 

Miękko usłaną wlechC'laml laurów więdnących. 

A ty SJlę kłAnIaj śwle~oścląrze~k'lego brzasku 
MłodoścI. co nad pozlQmy, loku słońca ł 
PrawdzIe i pracy się kłal1laj - 1 cała w bla-sku 
\Nróć do promienn~J Warszawy - promIenIejąca r 

\ ._ ... -- -.. _ --~ -----

"ZnakomUy Galileusz, pot~
piony przez świętą inkwizyc;ę 
wyrzekłszy pamiętne slowa: 
"A jednak się porusza" - no
gą uderzył w ziemię. 
Zapomniał on wówczas nie

wątpliwie o ma(ym kawałku 
tej ziemi, co od Karpat ciąg
nie się aż po Dunaj. Zapom
niał go popchnąć. Cala ziemia 
przeto się poruszy(a, len jeden 
zakątek pozostał nieruchomy. 
Dokoła we wszystkie strony 

biegły rozmaite /łraje: szczg-

• 

śliwsze naprzód, nieszczęśliwe 
wstecz, ale każdy w lakim,~ 
kierunku. Węgry Iylko tkwily 
wciąż w le dny m ,)Unkcie - a 
byla lo "cnota", którą zwano 
rozumem stanu, szluką trwa
nia w miejscu. 
Głównym źródłem lej "cno

ty" Węgier była vis ignortiae
saa gnuśności, 
Aż nagle w tej krainie bez

władu ukazali się ludzie nie
spoko;ni, którzy poczęli dowo
dzić, że ów sen głęboki fest 
pokrewny śmierci I usiłowali 
swój kraj rozbudzić" - -

- - Taki jest wstęp do f,
dnej z historycznych powide( 
słynnego pisarza węgierskiego 
- Maurycego Jokaya. 

Owym bohalerem narodo-
wym był Franciszek Rakoczy, 
klóry stanął na czel, powIlia
nia przeciw rządom habsbur
skim, wzywając naród w,gi,,
ski do walki o WOlllO~ł l 'lIIt)
bodli konstytucyjne. . 

Ku uczczeniu jego pamłf« 
poczta węgierska wydala .erl, 
składaiacq się z pięciu zna"z
ków. Walka za ojczyzn~, w~ 
zwanie do ataku, naprzód po
wstańcy, śmierć, ;\zaborcom l 
portret wielkiego bojownika o 
wolnoU narodu, to tematy 
tych znaczków; przepIęknych 
pod względem rysunku, o pa
sie/ow.lich kolorach i ariystycz
num w.l/konaniu. 

IAROSŁA W KRYWIAK. 
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A.1am Kulesza. 
Naucz. Państw. LIc. pedag. w Przemyglu 

o NAUCE RECYTACJI W SZKOLE 

W ksztaltowanru socjalisty
cznych cech charakteru 

dużą rolę odgrywa .wychowa
nie estetyczne. O formach I 
metoda,ch wy<chowanla est.ety
cznego mc)wl szcz,eg6łowo ra
dziocka pedillioglka. która m. 
In. wBl<azujc na wyrablilnie 
u 'dzl0CI I młcrlzlcży )'lOCzucia 
pIękna. słowa poetyckioego. 

Hiedy I jak mato rc1)lć na
uczyci<2] w ;;7.kole podstawo
wej I średniej? 

NIe ma na to konkr.etnle 
rprz-ewacwny"Ch w program:e 
ję7.yka poL,k;ego godzin lek
cyjny<ch. Ahy nauczyć dziec
ko poprawnego wygłOszenia 
w:ers7.a,. trzeba mieć cza6 nie 
tylko na wyjaśnienIe t,reśC'l 
u tworu, ale i m leć fzas na 
ćwlcz,en te g!o;;u oraz dykcj l 
w Indywidualnym podejściu 
do każdego ucznIa. 

Nauczydel, aby wycwrpać 
mInimum wymagań prograr
mowy'Ch z j. polskiego, .. gonI 
z materłałem" starając sIę 
wyszukać czas na utrwalenIe 
wiadomoścI. 

Bardzo mało pOOwlęca sIę 
w 6zkołaoCh podstawowych u
wa~i na walkę z sepłenlenl-em 
(ta.k częstym u dz-Iecl) nIe 
zwraca sIę wIększej uwagI na 
błędy gramatyczne popełnia
ne w wymowie dz.lecI. 

A jak prograrrn określa 
na,ukę wIersza I jego popraJW
nego wygła6zanla?' W wyni
kach naucz.anla j.' po16klego 
o,d k1. V-VII czytamy: "U
m!oeIetność wygła6z.ailll.a z pa
m~eci co najmnIeJ pięciu utwo 

. rów wierszowych lub uryw
krlw prozy (w ogólnej HiC\Ś(:,1 
100 wierszy). 

Od klasy VIII-XI pro· 
gram określa: ".;"Opanowanle 
pamięciowe przynajmnIej pię
ciu fragmentów poetyckich". 

Na'uczyclela --. obowlą"lują 
prz'ede wszystkim programo
w~ wynl,kl nau<:z.a'11la, a więc 
dz'lecl ,I młodzież w okresie 
n.aukl szkolnej ma utwory po
etyckIe tylko opanowywać 
pa.mlęclowo. Wloersz służy 
wIęc tylko do ćwlcwnl'a pa
mięcI. 

(Artykuł dyskusyjny) 
poetycki mógł spełnIć swoją 
rolę pod względem poznaw
czym, wychowawczym I a,rty
stycznym musi być popraw
nie wygłoszc.ny . Właśnie na 
tym polega jego wartość. aby 
nie hył on tylko .. za,pe łni a
niem czasu" na różnych dość 
w 6zkole licznych uroczy6to
ś-clach I akademiad. 

• 
Hto ma nauczyć dziecko 

popra'wnego wygłaszanIa w!~r 

sZY. Oczyw!ście nauczyc iel. 

Ale Jak to robi? J2Jl< nauczy

ciel nauczy . kiedy często nie 
wie jak na l .eży w:e,rsz wygło

sić, ałbo wierzy tylko GwoJ.eJ 

IntuIcjI .. że tak będzIe do

brze". A Ilu Jest nauczycielI. 

którzy recytują poprawnie I 

potrafią w pracy pozalekcYJ

n,eJ nauczyć młodzIeż dobrze 

recytować? Nauczyciel! ta. 

kich JeGt ])a'rdzo mało. 

W numerze 49/193 "No
weJ Hu Ilury" Hrzysztof Gru-

szczyńskl na ma,rglnesie cen

tralnych '0liminacjl PIerwsze· 

go Ogólnopolskiego Honkur
su R~'Cytator6w pl6ze: ..... Zży 

matem sIę na wIdok mlh~lj

kich, a modnych ostalnlo pen 

sJooarek z kolorowymi moty· 

laml we włosach, jakże one 

szkairadnle mówią wle,rsz l 

Przepra6zam. Nie mówIą lecz 

grają, bo te biedne dziewcząt 

ka nauczono grać I fabulę 

I uczucia ... 

DowiadywalIśmy się: kto 

ciebIe nieszczęśniku, tego 
wszystktego wyuczył, kto pra 

cował na,d tym, żeby z clebbe 

~roblĆ żalOGl1ą małpkę - 1 
odpowIedź za każdym razem 

brzmiała, nloolety, tak samo 

"nauczyciel-polonista" • 

Dodajmy, że w kategorl~ 

amatorów słysz,~,lIśmy paru 

nauczyciel! , W&zyocy onI re
cytowali bardzo źle" ._ . 

słowa poetyckiego? Liceum 

Pedagog!<czne? Nie. Program 

j. pol6kiego w Lk-eu m Peda· 

goglcznym również mówI. w 

6wych wymaganiach "o ;ztal 

towaniu PilmlęOl przez naukę 
wi-emza". Mtod zleż nie uczy 

się I nie wie ona ja!; ma re'2Y 

tować. NQuoCZyciel-polonIst<l, 

w pr,aklyce, nie moie sobie 

pozwolić w czasie na, ćwicze

nia z mtorlzlcżq w wyrabia

niu u niej umleJętnoś'cl czy· 

tan la l wyg:aszania wier.szy. 

Młod zl,eż opuszczajqca l icea 

pedagogiczne wychodzI z zu

pełną niewIedzą w tej dzle

dzlnl.e. Na przykład z LlC€um 

Pedagogicznego w Przemy

ślu w roku szlwlnym 1951 ;52 
wyszły zaledwie 3 uczennice ' 

(na 72 a b60lwoentów) na któ

re można Uczyć, że .. trochę" 
potrafią nauczyć poprawnej 

recytacjI. W roku szkolnym 
1952;53 - 2 uczennice I 3 
uczniów (na 100 absolwen

tów) opuściło szkołę z względ 

nie popra wną dykcją. 

Dla/tego też nIe na leży się 
dziwIć, ż.e w wielu różnych 

uroczystOŚCiach, akademiach , 

a nawet konkursach recytator 

.Gklch w skalI ogólnopolskieJ, 

iSlyszy się .. terkotanIe", "wy
grywanIe się" Hp. a mało Jest 
bez:pośrednloścl I wyraże11ia 

w pełni poprawnej formj,e 

właŚ>C'lweJ treścI. 

ki recytacJI, ale I przygoto' 
wanla mloclzl,eży do urządza 
nla prred6ta,wień, inoceni za<cj i 
I różnych Imprez artystycz 
nych w 6zkole podstawo wej 
Ahy wiedzieć Jak lo rob !f. 
mUBI s ię nauczyć tego mło · 
dzież w zakład~ch kS7.li1lcenla 
nallczyde l l, Spraw<l Je~l W.1,Ż-) 
na nie tylko po-d wzgli;:dem 
problemu wychowawczego . 
lJ€oCz chodzi o lo, " ... by język 
gię tki pow:edziaI co pomysl l 
głowa"_ 

Adam Ku lesza 

Irena Pitulanka 

. lll ż w/milce ukaże się no e//ronach nOrfJO {Jolska komedia TU
n l(J ~.~ n ·pt . ,, /-;, ~) i; ,!.J (.!:../ d nfl /vl u l:e ł7 $zlo i.'l P " 

Na zdj{?ciu .· Scen(J z filIilu. n1 roli młodej wiejskieJ dz/ew-
czyny lia.n/I ! - Lidw i\orsakó:~'na (s iedzi przy Sinie). 

CAF - CWP 

Premier'a kOluedii Bałucki~~o "Ciężkie czasy" 
Grant' od kilkudzi esięciu lat 'Tl eliii naicelniej szycli ~ o lsl<i c h świalk a SlwoTZyla Joanna ,\0\1· 

na scenach polskich komedie klasykólV pm.!z zesp,il byl p;e- rowiczo",V;/ (Natalka). 
Michala BaluckieQ:o cicszij się 1yzm dla aulo r6w. i5111ial na- Skoro mowa o aldorach, 
niezm:ennym powoclzeniem. Ba wel pewien SIVO:stv i c' ~ k(IIVY trzeiJa znowu trochę ponarze-
wl nas odlworzol1Y w nich, slv l ujrnowania lvch ulworól.'l kać, choć chcialoby się ,koń-
choć dziś już nie iS~l1iejijcy naszei drarn,JturQ:ii. czyć mÓwić o przykrych rze-
galicyisk i świalek - środowi - Aż lu nazle.. "Cięż k ie czach. Narzel~ania dohczyć bę-
sko rnieszcz31'lskich I sz lach(' c- 'czasy". dą kreac ji Feliksa Gwindowi-
kich molów i koltunów loj al- J(OITl i' rl : ę Balucl, iczo .. Cię ż- Cza (I\arol Zurvlo - narze -
n\,ch C. k. poddanych. Każda z kie cza~v" zwh ioi:;> Iroc! : ę "po czonv Broil i ). Kreacia ta jest 
komedii Bal uckiego lo przcvy- lebkach" . Rp 7. yser wycr,fal s ię niestely' dowodem braku oDi e-
swa ga leria typów. co zatem ze sWl'i ro li i ;lozwl)i i l aklo- ki s1a rszych czlonków zespo· 
i tizie se r ia wspanialych ról ak · rom "s\\"Jbod n::, plvwa:' na p(~ 1 lu nad rn lodym aktorem. Pew-
iorskich. Role le byly .1 Si) n\, ~ h \1'0[1;1 cli". Brilk ręKi rp.. ncj ~wohodv ' porllszania się 
wdzięcznym polem do popisu 7.ysel-a wyczuwa się szczel.fól- na sce-nie rnożna nauczyć, CZyż 
dla aktorów. Dość ws;:>omnie~. nie w Ilu7.ąc\'cil d!lJżvznach nikŁ nie zwrócil uwag! na lo, 
że IV komediach Baluckieg-o pierwszego aktu. w br~l<u na- że aklor nie mówi normalnym 
wvslępowali aktorzy lei miary l e żylego tcm~a IV oalej jw_ D"lnym zlosem. lecz najniepo-
CO Solski, Zelwerowicz, Lesz- medli. PoszczcQ'ólne SC(' :l~:i 'tI-lebniei cetizi swe kw~slie 
czyMski. zr~ne sa dobrze. calość i<ednak przez zęby. Znowu przl/tJom -

. Każda z kom~dil Ral'lcklego malo spoista. Gra aktorów na nieć na l eży wieloletnie zaslu .Q:i 
jest rnalym arcydziell<iem sce- ogól dobra. lecz nierówJla. "frcdreum" w szkoleniu kadr 
nicznym. Zwarla, dynamiczna Debr!) kreacje stw0I'7.vł Ka- d0sliOnillvch amatorńw. 
; kcja. przepyszne sytuacje, du- roI Sonlag (obywa ii' I z : e lTl ~ k ; G:lri. ć uwag w związku z 
;!y ladunek komizmu i humoru _ L echicki). Także SIefan Zal prerni(~ r1) komedii Balucldego 
/0 iezo c-echy zasadnicz.e. Wy- towsk i (jako syn Lechickiego) nie może być uwa 7.a na za sz.cz.e 
cyzelowan ie wszystk ich szcze- Wydoby l c-Q'roll1 nie dużo szere- (roiowi) analizę iel realizacjI 

Uważam, że przede wszy- gólów wymaga dużej sIara n- . . b scen iczne.!. Intencją zasadniczą 
ł d _.t.. k ł go korn:zrn u ze s\\'~1 roli, yl - I 

stklm w zak a aVlI szta ce- ności rei:ysera. aklora, sceno- ~vp.~ m z'1hawn{;go zai;.cvjslde- bylo stwierrlzenie ['lewnych 13.(-

nla nauclycIoeU poprawność 'grafa. Tej sIaranności w 'opra- go ' moIa. tów. W stwierdzen iu tym za-
wymowy I recytacJ'l musi się cowaniu "Cięi'kich cz asów" , • w ie ra się raczei troska o teatr 

'w przedstawieniu . "Fredre· . I\omic lI1e typy szlachty z ga majqcy n:ewittpliwe zaslugi w 
stać obowiązująca. Mus7.ą zna am" bylo niewiele. Fa:d licvj~k:cg-o partvkular za ocl- rozwoju życia kulturalnego 
leźć slę w programIe naukI zadziwiający I trochę nie- tlVl'\l'z \' l i Marian Slupnic:,i mi'lsta, cieszący się sympatią 

I d . (l\'.v a ~ kie wicz) Tadeusz Grze - ., .. €<pe,cjalne godzilny na ćwlc ze- powjąCY, g Y się zwazy, rnlcsuancolV. 
. t·· I d" FI'e gOI'Cr.yk (Leonjdas iL' QO syn), Jez·.ell· \"ypow'ledzl te zosta-nia głosu I wygłas.zanla pro- ze WY'> aWlanle ,ome II - I G I') , 
dry, Zapolskiej, Bałuckiego by- \llIon i Sander ( ielkows <I n~ zauważone przez kIerownic-

zy oraz wl:erszy. Należy pa- ło w peivnvm sensie specJalno- ALiam Mazur (Bajkowski). two zespoI u, jeśli wyc;ągnięte 
mIęLać, że k6ztakenle Języka ścią zespolu "Freclreum". War- Bardzo dowcipnie role ko- 70s l aną pewne wnioski, tealr 
ojczyłł:e-go jest również formą to przypomnieć tak ie pozycje biece oddały Maria Trypo lska opa nuie chwilowy okres słabo-

Jeżeli to byli młodz1 nau- wychowanIa. Wprowadzenie jak: "Mąż i ';ona" Fredry, "Mo (Pelronela Kwaśk ie wiczow,J)i śc i i będzie dalej spelniał rolę 
do pl'Ogramu IIcoeum pedago- rałność pani Dulskie j" Zapol- Zofia Sl upnicka (Aur.:.>ra G i, ,- roważnei I cenionej Dlacówkl 

czyciele. to kto Ich miał nau· glcz.nego osobnego przedmlo- skiej, ."Dom otwarty" Baluc- kowskal. Bardzo za bawna po- kultural nej. 
Sprawa d,ruga. Aby utwór czyć oddawać pIękno myśl! l tu dotyczyłoby n1e tylko nau- kiego. U podslaiv realizacji ko- sIać damy z wicd el'lsk iego ot',I- Irena Pitul:mka 

~~~~R~~ 

WŁADYSŁAW BŁACHUT w ROZTOI(ACI-I 
W rozwidleniu rzek Jasiólki i 

Czarnego Poloka rozciąga 
się niewielka , malowniczo jJo· 
ł ożona wieś. Daleko na hory· 
zoncie rysuje się pasmo zale
sionych wzgórz. wśród który:h 
'.V promieniach zim'l\vego Sl;/I' 
ca bielej~ g-roźne ruiny stq
ryc h zamków. 

Po za ma rzn iętej drodze kie
ruje 's:ę w sironę okazalego do
mu na wzgórzu Stoi samot:I'c, 
z dala od dostatnich, świcżo ' 
malowanych zagród. Jest nie: 
d7.iela. Wcze~ne' polutinie. 
Wraz ze mną ci~gn;j \I' tę stro
lIę grupki odśw ięlnie ubrRny,:h 
mężczyzn i koniet, oraz grc
mildki roześmi~nych chlopców 
i dziewcząt. Id ą [lowoli, m(Jcu, 

j'!c się z napierającymi oj PI'7.~ 
łęczy Dukielskiej p"rlmucliar,l; 
mroźnego wialru W powielr;:\J 

wirują lekko dr"bne rl;dki śnie 
gu, okry\Vilj~c cieniulką po
wloką zielone lany ozimin ... 

Du i:a widownia rozbudowa· 
nego po wojnie Dornu Kullul'Y, 
wypelniona jest clo ostatniego 
miejsca. Na ja!>no oświetlon~j 

scenie us lawi aj~ się pierwsle 
pary. Dziewczęta w zielony~il 

gorsetach i rzęsistych spódni
cach, chlopcy w wyszywanych 

kaftanach i butach z cholewn
mi. To czlonkowie przodujące

go w rzesZQwskim zespolu re

gionalnego Dornu Kullury w 

Roztokach. 

Aleksander Michoń, kierowo 

nik Domu I założyciel zespo
łu, wysoki, przystojny, w wie. 
ku lat dwudz.ieslukilku, nit! 
lubi mówić o sobie. Wszyslkie 
sukcesy na elimina.cjach woje.: 
wódzkiCh i centralnych, na do
ży nkach w Szczecinie i na wi~
lu amalorskich l'stradach w re' 
jonie JasIa i Krosna, przypi
suje arnb icji swoich towarzy
szy. 

Takich, Jak Gust'lW Pisz, po·: 
rnocnik szofera z Krośnień skie 
go Kopa Inictwa Nafloweg;:;, 
B arbara Koczaja, pracownica 
umys lowa IV jednyrn z pobIi
skich zakladów pracy. Józef K:J 
ch~nek. el .. :dr:>lTIon ler na ko
palni. Maria DIlIska z Saclko' 
wt'j i w·ielu. wie lu innych, o ·: 
fi ilrJlycil zetelllpowCÓW, którzy 
prac~ w zo1wod7ie, czy na rnll 
polrafiij I;)czyć z urnilowani~' 
mi 8rlystycznymi i w coraz lo 
Innych zakatkach nilszego kr::l
ju slilwią piękno rodzinnej nJ-' 
ty i lalica. . 

T<lniec, muzyb, śpiew ... \V 
oczi1ch Olka Michonia zapa!.1j'! 
si:; radosne ogniki. Z niecie r . 
pliwością s[log l ąda w strollę 
kapeli, Idóra powoli ustaw id 
się w rogu sceny. 

- K()ledzyl Zaczynamy ..... 
decydujt' nagle. 

Sprężys l ym krokiem wpada 
na scenę i ręką daje znak ka 
peli. Na widowni gasną świa· 
tla. Rozpoczyna się występ .. . 

Olek Michoń jest trochę zmę 
czony. Przecieź w ciągu calego 
występu był tancmistrzem i SD' 

listą. Zresztą, co lu dużo mó
wić. Wszyscy śpiewali i tafl· 
czyli tak, że warto było sIu · 
chać i pa trzeć. Teraz - na 
przerwie mieszają się ze swa-

['mi z.naJomyml z wIdowni I -
nie sluchając szcz.ł:'rych sJÓ\oJ 
uznania - narzekają, że dziś 
n ie poszło naj lepiej ... 

Kol. J\1ichoń wypytuje mnie, 
jak oceniam ich występ, co są
dzę o kapeli 'mistrza Ka szOl~ ' 
skiego, która cieszy się zaslu
żoną sławą na całym Podkar
paciu_ 

\ - Szkoda, że nIe wldzieliś
\ cie nas na eliminacjach w 
:Warszawie, lub na dożynka:h 
r'. Szczecinie. Jam nam szlo 

znacznie lepieJ . Bylo więcej 
par I Jeszcze lepsza muzyka. 
Dziś nasz kapeilllistrz nie zdo
lał skompletoIV8ć swoich mu
zyka ntów. Przecież mieszkają 
stąd dość daleko. Poczekaj c;e 
chwilę. muszę was z nimi za· 
znajomić ... 

Tadeusz Kaszowski, Jeden z 
założycieli i kierownik muzyc ,:· 
ny zespołu Roztoki - to star y 
naftowiec i amator-muzyk. Po 
chodzi z Haczowa pod Kro· 
snem. Gr.ywa na kilku instru-

men lach, ale specjalnością je
go są cymbaly. Pięknie r:ze;
bione cY IJl baly onapiętyc l !, 
blyszczących strunach, w kt·) ·· 
r e uderza się drewr:ianYJlj 
clrążkami. Z pewności ; } na lil
kich samych cyrnbałach Adam 
Mickiewicz k~zJI ę-rać sl;lrcJ'Jlu 
Jankielowi z .,Pall a TaJeu· 
sza" ... 

Nieznany gdzie indzi ej i/1· 
st rument, o!l7.llJnn się nlcz\\'y' 
klq h ar monią i meludyjnoś c'ii) 
lo.nów, wybijaj:lc się na rierw
sze miejsce w kill,uos')uowym 
zespole hieglycll muzykantów. 

KJ szowsk i, n,i strz nad l11i
slr 7. e. kt'óry na swoim ulubio
nym instrumencie gr ywai już 
Vi M0s!<wi e i Her linic, nie lu · 
bi, ni czym Jankie l z "Palla 
T<lrl cusza" , SJ)lilwych popisó·v. 
Trzeba go tilugo prosi!', aby 
wys l ą [li I bez swoich haczow 
ski('11 lowarzyszy. Rui\; 2 (;:-. l 
spclniil tu Basi8 l\oc7.1ja, oi.;()~ 
Olka ,\o\ich'Jnia - j edna z prZ0 
dujących ś~iewaczek IV zesp')
le. 

Po kOJlcerci I' dz icwczyl1 ~ 
podbiega do mnie. 

- Jal, się pououa lo? Praw
da, źe pięknie gra nasz kapel
mistrz? 

"Jest wielu cymbalistów w 
rzeszowskim, 

Ale żaden z nich nie śm'e 
zagrać przy Kaszowskim". 

Chwalę mistrza, oraz udRną 
parafrazę mickiewiczowskicgo 
tekstu. Jeslem zdania, że rów 
nież mało kto śmialby wspól 
zawod nic7.Yć w lańcu I śp i~· 
wie z Olkiem Michoniem, czy 
Basią Koczają, z i\'\arysią Ob· 
ską, czy Gustld ,:m Piszem ... 

- To przede wS~'ys tk im Z3-: 

sluga tych, klórzy nas uczą I 
którzy nRm pornagają. Bez le
go i nnsz zespól już dawno by 
się rozleciał... 

.'hm wr~żenie. że nigdy in; 
to nie grozi lo. W każdym 1''1-

7ie c1'1.is mlodzi chłopcy 1 
d7icwczęlil z podkarpackiej wio 
sk i R~)ztol,i w powiecie jasie:-

skim tworzą już zwarty, moc
ny kolclllv\I,1. Wyni esione z 
r1zicciń.stwa umiłowanie tańca , 

muzy;,i i śpiewu rozwijają Vi 

toku systematycznej pracy nild 
sobą i IV udoskcmalonej formi e 
J,> rzC' kazują coraz lo nowym Jl l 3 

som widzów i sluchaczy ... 
Dom Kullury w Roztok;; t h 

promieniuje na wif5 i oko li cę 

Tu w niedzielne popoludnia 
schodzą się rna lorolni ł śre'G 

rliacy, ilby nil kt;rSach upowsze 
chnie:nia wiedzy rolniczej zdo
bywać wiadom0ścj, które i'11 
Ilozwolily zwi ~kszyć rr!lw ie 

cI \\'ukrQtllil' wydajność zbóż i 
hek lara (25 I<w'ntali pszenicy) 
i przodować również pod wIe
lu innymi względami w całym 
powiecie jasielskim. 

Tu wieczorami zbiera sIę 

mlodzież, aby w bibliotece prz~ 
czytJĆ gazetę, wypożyczyć 

książkę, zagrać w szachy. Tu 
dwa razy w tygodniu schod7.ą 

się mlodzi chlopcy i dziewczę 
ta z ca lej okolicy, a by śpiewqć 

laiJcz.\ć. 

Władysław Blachut 
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N a p e w n o Adam Ochocki 
Z Krilko\\'a wyieżdz11~m w 

pon iedzia lek 28. XII 53 r. po
c i ~iri e m osobow ym Kr;[hów -
Rzeszów o goJz: 21, I.:; Jeszcze 
przed we j ś c iem do kt ó regoś z 
oslatnich wagonó w (przednie 
byly za jętp) fll'Zt'z(' "n le z~py
talc·m konduld0ra cz y hCdz:" 
o.grzewallV poci c!!!. I\\ ial by(' 
oirrzewany. Zadowolony zai0' 
łem wY!l{)cl ne miejsce. l~o chwi . 
ła sprawdza lem urz adzell 'e rio 
ogrzewania. bo orzec i e ż bcd <J 
o.grzewaf, ale gdzie (am - zi
mno. W prz ed ziale wsz yscy 
przemarz ni ę c i. Wreszc ie przerl 
Bochn i ą przvchodzi kond uklor 

TELEFONICZNIE 

;;Jystawia dziś sztullę osnutą 
wg. historii świetlicy w Mo
liszyszowie, która byla wpler:.;; 
wZOrcowa, a później Z woli Pre 
;;I'dium GRtY w Tarnobrzegu 
p'l zestala być w ogó!e świelli 
t;ą. Podkreślić należy bezsiron 
nie, że Prezydium GRN w Tar 
nobrzeau wspomagane bylo 
dzipfrti~ przez kolo lM P i mo 
krzu ,zowski LZS. We wzorco-

- No wiec na II 'e konduk· 
torze. ozrz~ją len wagon. czy 
nie? 

- Ogrzeją - odpowiada 
konclu!dor. 

- Na pewno? 
- Na pewno. 
Nie uwierzyk:n. Przonio-

słem się do przrdnich wilgo· 
nów. Przecilodzqc. \" 'dzia!f>m 
pasaŻNÓW przem3 rzni~t ych na 
kość I lu p i ą cych na rozQI'zCW
kę. Czekal i na op ałenie wagr)
nu, bo przec ie ż na LJeW:lO będ" 
opalać - konduktor lak po-
wierlzial. (\Voź.) 

Narncla redakcvina była \\"y. 

ialko wo intel·esuj<JCa. filowiliś
my o Z32'ildnieniu czuj~h)~ci w 
l aklarJach produkcyjnych. Na
cze lny obszernle zrefe row a I te
:TIat. przytoczyl kOllkrt'!l1e fa~
ty ~U~pio...,iwa \V p:)szczeg,01. 
nych p l·7. e clsięol·lrSIWnch. ws:,a 
lU Inc na kon ieczn0sć pod ięc'a 
2ner",icznej lVa Iki zorzejawam: 
te lle rodzaju sz~odn:ctwa. 

Po Clym kul :rlzv 
zglaszali pomysly: 

kolejno 

- Spróhuje dostać się cło 
iakiejś fabryki na poostaw:e 
leQ'itvmacii \vedkarskiej z 1946 
;oku - zdecydmval ZiuteK. 

- A ja na przedwojenne' 
n:'3WO iazriy! - rZlIc.:a Kry
sia. 

- LPjacię pod fabrvk~ w no· 
cy sam oc :!Odf:> m. pow 'em SlO· 
fel'nwi, żeby gloś no 'za trnt;il 
i d0s lan~ s ię do ś rodki]. A \\' 
rowrolr.ei rirooze załaJClję do 
n'·.·,zyny skrz\ ,lkę prz~c1zyl -
Z;jp.~!:1 si~ Ju:e!,. 

lemat .,chwyci/". Zespól mo 

"Den la I nie rozbie2'1 si~ po mie
;cie. Ponipważ nic specjalne-

2'0 nie przychodzilo mi dą glo
WY. posia nowi lem zrobić nor· 

mainy wywiad z dyrektorem 

kl6'ejś fabl'yki o sytuacji w za
kl~rlzie z dziedziny BHP. dy

sCY",liny technicznei. odpowie
dzii'lności za awarYlnosc

slowem zapytać, co się na. miej 
scu robi, żeby uniknąć wypad
krjw D' zy pracy. 

WyszukAWSZY adres. nakręci
łerr, numer. chcąc upewnić się, 
czy dyrektor będzie mÓirl mnie 
ZDraz przyj ąć. 

- A klo mówP - zariź\\'!ę 
c7-al w sluchawce mily sopran. 

Poda lem nazwisko. nAzwę 
rerlal(cii. i Po chwili so~ran u· 
st~pil miejsca ban'lonowi .. 

Tu Ciapski... 

TAK MNJ~~ NA BRAt 
D~'eń rlob"y, dl"ektorze. 

CZII bC'c1zie oan mógl posw:ę· 
cić m: trochę czasu) Tutaj ... 

M ill"!o się o ci1arak(~rncll 
ludzkich. O w<Jlhc;1 I zairtaCii. 
z jakimi mo~n.1 si~ 5'1":1;,'· 
wśród najb:iższeQo 0 10 C2CII ;<I. 

Pr~kl a d ami sypano ia k z i· ę· 
kawa. K a ż d y najchę ln :e j wyh ie. 
rał swoją fabrv k ę. swo ie b;uro, 
ins·tytucję. Bo gdzie jak gd zie, 
ale przy pracy czlo wiek n;li le · 
piel mOle poznać cz lo wiek a 

- A la wam po wiem. ~a k i e
g-o pod ll'go szefa iak ia mi" 
lem, nik t z was na pewn o iesz
CZE' nie' spotka I ':.::' p(\\\ic' dzial 
Wla f.lek. ' s( r zepl.lj ac 'ze zr! erw i' 
wowan: a popiól z papi erosa n-I 
z ie mię . 

Cale towarzystwo zwróc '[o 
g-lowy IV jego s i ron ę . 

- \V I'obrażcie sob ie. jaki, 
świli s t lVo on mi zrobi I - roz 
POCZ,)I Wladek. zaciskai;)c \\·a r· 
gi ze z lośc!. - Przed t V.Q")·_ 

dn iem dowiedziałem sif. ż e f,,· 
eet wyj e ż dża na urłop Zil krz~ 1 
nąlem się koło nicQ'o jak nale 
źY. Sarni I'Ozumiecie - dvrek 
tor tak dllżecro przerls 'ębior
stwa nie mOle wszys tkiego 
mieć na swojej glow ie. Posta
nowil~m mu pomóc. ho z lIv
rektn-rpm I.~IVsze tr ?,t'ba dohl'z'" 
żyć. Sami I'Owm iecie - to p{)d 
leci jakaś premia, to może a 
wansik ... 
Więc naJPierw zalalwi lenl 

mu wczasy. potem [lobieirl em 
po pracy do oralni ż euv szyb
ciej wypra li jeQ'O p I aszcz. bo 
zima, mróz bierze. a co dyrek· 
tor zr..>bi bez palla? Malo lego 
- w dniu wyjndu byłem w je
iro m:esz 1,aniu, pomoirlem mu 
spakl)wać .walizy I sarn je za· 
nios!cm na dworzec. Sp<;c;!(~m 
się, zmęczyłem, a ten lotrł 

Wladpk znowu zatrząsl siC z o· 
U lrZ0nia. 

- Co ta:deiro ci zrou:l? -
roz lcg ly się zaciekawione eło· 
sy. 

- Oszukal mn:e IV iwzczel· 
ny sposób I Wvohn?'cie sobie, 
że w tym cz asie. kiedy ia lak 
ko ło ni -o go się krz"talern. on 
m i ał jll7: przen ics't' n :e ,cl o 
inslvtll cji i ani slów ki,-m 
tym n:e p i sn ą ł! 

Ilutai lIsłyszalcm cnafokt,,· 
r vstycznv sYirrlal .. zami~isco
Wf i" z druirie2'o a1<HalU dl" 
rektora. 

Chwileczkę - przerwa l 
bar Ilon - proszę zaczcl~ać, 
mam na linii Warszawę ... 

- Nie rozumiem, dlaczeg'1 daiem,l} produllclę iJruR{ego /la. 
11m/w? .. 

To proste: z p01!)fzenia surowca pierwszego gatunku z .'0" 

ryolą trzeciego gatunku. 
Jantar 

K O g U t samochwał 

łtogut, kt6ry na podworku 

swym 

LśnB pięknym upie rzenIem, 

Wśr6d ptactwa wodzIł prym 

- Spor ~ )wym był trene rem . 

Z nim przyszły raz ka-częta 

Nad staw próoDwać sił 

A z mostu swe niwki 

KogucIk rzucał Im. 

.,PowI-em wam tylko Jedno 

Utrafić tr7.eba wredno 

Wy nIe umI-ecie pływać 

Ani stę z wody zrywać. 

Poruszajcie się żwawo 

Na lewo - w prawo 

Biedne kaczęta 

zmaltretowane 

Tak przez koguta zahukane 

Nte Wiedztały Już co czynić 
Zaś kogut na mostku się 

chwalil 
Aż się do wody zwal!!. 

• * • 

Bywają tez u nas tacy 

SpecJal!ś<:1 

Co nie umieją odr6źnl{

Różnych roślin I l1śc!. 

na biurko. Dyrektor zaś, ude
:zajijc w w:dclki. krzynal: 

Ifalo. ha'o! i~leszów. 
Rzeszów! Proszę nie przery
I,l ać ... 

\,':docznie oJbiór te",) dnia 
byl nieszczeirólny. bo ,baryion 
grt,miaJ coraz potężniei. aż 
drżała membrana w mOlej siu· 
cha wce. 

- CIapski przy te:efonie! 
,\1Jje uszanow3niel. .. Niestety, 
nie wysiałem ieszcze raportu. 
IlO mam moc roboiv. dle poju· 
lrze otrzymacie na pewno ... 
Jak? Czujnosć? Oczywiście, 
na sto jeden! Poleci lem zain· 
stalować nowe urządzenie prze· 
ciwpożarowe tyPU 8·34. Prze· 
wody? Metr nad Iwlłownią, 
luż pl'ZY drugim wyjściu. No· 
wa maszyna) Na pelm'cll ohro· 
tach riaje 670 glowic tYiroclnio· 
wo Zarrlz orzyjdą iilZvnicro· 
\\'ie, rozpracuiemv projekt 1l"7,P 

niesienia hali B na Ciemną 
132, a po,iu1rze doslaniec'e 
szczeirółowy raport." 

Właściwie dowiedzialem się 
iuż wszl'stldego, co nr'l'e inle· 
resowalo: dvrektor nigdy nj,; 
wychodzi. Móglbym WięC od· 
łożyć sluchawkę i poiechać 
wprost do fabrvki. ale jakoś 

. nie wypadalo tak zakończyć 
ledwo rozpoczetej rozmowy. 
Toteż poslanowilem jeszcze za· 
czekać i skraca lem sobie czas 
rysowaniem kata z oodn'esio· 
nvm ogonem. Dyrektor mial ie. 
szcze dużo do powiedzenia War 
szawie. Przedslawil płany pro· 
dukcji. stan zaloiri, zamierze· 
nia inwestycyjne na n lib:iższv
kwada/, o f)'er_ui<l'C' . uokla (fnym i 
danymi, iak przystało na do
breiro fachowca. 

Wreszcie, gdy sześćdz'esiąte
mu czwartemu kolkowi przypra 
wilem fiirlarny OgOnek, w mo· 
jej słuchawe!' znowu zabrzmlal 
llletalicznv baryion. 

- Więc kto wlaściWie mówi? 

- Gląbski z redakcji ... Chcia· 
lem z panem porozmawiać o 
tym CO robicie u sipbie dla 
zwiększenia bezp:eczelistwa pr,1 
cy I bezawaryjności." 

- Proszę zwrócić się do nas 

z oficjalnym pismem ... 

Oczywiście. dyrp.ktorze. 
chce tylko zapytać, czy pa n 
nie wychodzi. .. 

- Wszystko iedno. mówilem 
panul P r z e d e w s z v s t· 
k i m pisemko. T e I (> f o n i· 
c z n I e informacji nie udzie· 
lam. 

t~ei świetlicy występują: 

SEKRETARZ PREUDruM GRN 
POZOSTALI CZLON1(OWIE PREZYDIUM 
DELEGAT I 
DELEGAT" 
DELEGAT III 

ODSŁONA l 
Posiedzenie Prezydium GRN w Tarnobrzegu. 
la t;hwilę zapadme decyzja. . 
SEKRETARZ PRElYDruM GRN: ... czy damy się wyprzed;;/t 

sClsiednim gminom, obywqlele? Nie, nie damy {się Mokrz!l<;zo,? 
bedzie mial wzorcową świetlicę. Dolożymy wszelkrch starali: 
aby nasza kochana młodzież mogla w. sposób godziwy spędza" 
czas wolny od pracy. Poddaję następujący wnIOsek P?d gloso; 
wanie: kto jest za t//m, by Mokrzyszow mral wzorcową sWlethcę. 

POZOSTALI CZŁONKOWIE PRElYDruM: (jak jeden mąz 
prdnoszą ręce na znak zgody). Wszyscy! 

SEKRETARZ PREZYDruM: Otóż to. Teraz wielbij nas mło· 
dzieży Mokrzyszowa. 

ODSŁONA fI 

Od pamiętnego posiedzenia minęlo mniej więcej dwa l,lia 
Z,<'olane rbranie Prezydium GRN w Tarnobrzegu w roczmcę 
za{ożenia wzorcowej ŚWietlicy W Mokrzyszowie z napięciem wy
słuchuje sprawozda/Ua POZOSTAŁEGO CZŁONKA PREZY
DIUM. 
POZOSTAŁY CZŁONEK PREZYDIUM: ... 1.0 celu dokładnego , 

zt·adania przyczyn powodujących brak entuzjazmu młodzieży 
rnokrz;'szo:;!sklej do naszego Prezydium, utworzona zostala 
specjalna komisja, która rozpa(rz.'lwszy dokładnte PO'.f.'yższe za· 
gadnienie występuje z następll}ącym wfUos/llem: 

I) świetlicę wzorcową w Mokrzyszowie przekształcić na z~y· 
kla świetlicę, . 

2) dla zapobipżenia próbom przećiwstawienia się przez nie· 
powolane elementy zalecanym krokom, utrzymać dotychczasowy 
stan rzeCZIj t. zn. me obsadzać w dalszym ciągu stanowiska kr.e· 
rownika {wietlicy; 

8) udzielić jak Ilajdalej idącego poparcia Wierceniom Poszu· 
lu(;.'awczym, które zajęły lokal świetlicowy na biura. 

SEKRETARZ PREZYDIUM: Poddaję wniosek pod glosowa-
nie, kto jest za tym, by przyjąć uchwalę proponowaną przez 

. kqmisję? 
.: .POZOSTALI CZLONKOI'(lIE PRE'Z-YDIUM, (j~k jeden mąż ' 
. podnoszą ręce do góry na znak zgody). Wszyscy!. 

SEKRETARZ PREZYDIUM: Nasze pqsiedzenie uważam za 
skończone. 

ODSŁONA [[J 

lfl nie:,:'iele dni poiniej w Prezydium zjawia się delegacja mo-
i" zf}szowian. . 

DELEG AT l: Spkrelarzll i wy pozostali Czlonkowie Prezydwm 
(/lxiV. Co się dZieje z naszą świetlic~. Ani ś~ietlicow~go, a~.1 
miejsca na gry i zahawy. Gd:!le my mamy Się uczyć I bawlc, 
rrdzip spędzać godZIWie czas wołny od pracy? • 
" SEKRETARZ PREZYDIUM: Spokojnie, spokojnie. Zgodztlo 
sie kolo ZM P na naszą uchwalę? 

DE LEGAT II: (zmieszam!) Zgodziło się ... 
SEKREJARZ PREZYDIUM: Zgodzi l ;iię LZS· na naszą uchwa 

lę? 
DEl.EGAT ITI: (zmieszany) Zgodzil się... " 
POZOSTAŁY CZŁONEK PREZYDTUM: To co mieliśmy roblc? 

Płaczecie, że nie marie gdzie' się bawić, a kto wam bronił być 
!Ja wese'ach urzadzan'lch w ś'fJietlicy? 

SEKRETARZ PREZYDIUM: Nie będziemy dużo gadać. Jak 
chcemy, tak zrobimy. B!lla .~r.:Jietlica i jej nie ma. Jak wa~ się nie 
'10doba to możecie ~'yjechać z Mokrzyszowa. Nikt was me będZie 
1rzymal. ' 

POZOSTALI CZŁONKOWIE PREZYDIUM: Nikt was nie bę
dzie trzymał". 

,Kurtyna 

o D p R y s K I 
7. WYDAWNICTW 

EM[GRACKICI-I 

- Ten andef-
sowski .,Białll 

~ 
Orzel" posiada 

• ' już bardzo ni~~i 
naklad. 

l~t ... ,\ - Tak, mó· 
wiano, że ma 
też zmienić nrJ

__ zwę na Bi~-

I ly Kruk", Rdyż 
I'Rzemplarze tego wydawnictwa 
, tają l się coraz większą rzadko
ścią· 

ZA WSZE NIEZADOWOLENI 

16 godzin dziennie I byli nieza
aowoleni. Wy pracujecie tylko 
{lO /6 .rtodzin ty{!,odniowo i tei 
jesteście niezadowoleni. lV'a'/l. 
n,i[!,dy nie można dORodzić. 

ZGNIŁE ZBOZE 

Jak don"sl 
dziennik irań,ki 
"Korsan" Ame
rykanie za dro· 
gie dolarII da
starCZ/Iii {rano
wi zanieczy,z
czone zboże i 
Zfl.niłe ziam() 
siewne. 

Wlaściwie rzecz jest zrozumia 
la. JakieRo ziarna ma dost'lr
czat - gnijący kapitalizm? 

BLANK I TEATR 

I ~ 
Ul' wielu za· 

chodnio·niemiec· 
~)/;;.V kich zakladach 
~ ~ pracy, produku· 

C'~ f~ jących na. cele Mmister boń-
'-lI" ~\ konsumcy/ne, \ ~0.\ ski Blank za;· 

·-epertuar przystosować do chWI
l; aktualne/o Trzeba w.'istaw·'lc 
sztuki, związane tematycznie 2 

'dbudową Wehrmachtu. 

Po te; konferencji kilkanaście 

leatrów zachodnio-niemieckich 
wznowiło... "Zbójców'· Schille
ra. 

NIEROWNE ZAROBKI 

- To jednak 

l 
r.;;.l t;.f~ iest mesprar!!le
~ 1ft' rlkme - mow/ą 

~~~-~({tt ~~!:eZl/z~~~!t~~; 
niemleccl/. Dr 

ifr . Mul/er I dr Fi-
, ,cher /ednoczd-

A teraz do szeregu·' 

Wolał kogut z brzegu. 

"Pokazałhym wam sztukę 

Wyższego pływania naukę 

Tylko boję się zaz!ęblć 

Choć mógłbym was szpetnIe 

zgnębić". 

NIe wtedzą, że się źle or . .e 

Ze stę bronuje krzywo 

Ta.cy r6wn leż potraJlą 

Mylić słonecznik 

z pokrZYWi:! 

I~- _ ~ wo'" 'm'o I. moi", ,i, ,d-
V-- zbytu, ogran!- ~ ~ . budową We.ll'-, ! . czono pracę do 'machtu, wezwd 

dwu dni w ty- ~. do siebie d!.'re~-

~- \\1 ===- '/ie uZ/Jskali d,~
\\ plom, lednoczes

nie ukończyli praktykę, m.a:g 
jednakowe kwallfikacie. a lea
r.ak dr '""liiller zarabia Irzy razy 
więcej niż dr Fischer! 

I Z "Litieraturnoj Gaziety" 

tlum. ·H. Blażewska 

godniu. Robotnicy burzą się· J torów zachod· 
Właściciel J'edne,' z lakich fa- ~ ~ nio - _niemieckich Dr MIWer praWJ'e ;ako {Jor 

-"-- teatrow . 
. /;;yk woła! _ Pannwip _ tier w nocnym lokalu. a dr iFi_ 

A fl.dzie pracuje dr Miiilqr? 

-' Wasi ojcowie pracowali DO cświadczył im - musimy nl/sz scher iako slróż nocny_ 
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